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Ciężko wywalczone zwycięstwo zielonych Żałosne nieporozumienie na boisku Warty

Warta ŁKS 4:3 (2:0)«SiBfsa ' ddos \ Beznadziejny mecz HCP -Polonia (Bydgoszcz) 1:1
Ze stanu 2:0 na 2:3 - Smólski strzelcem zwycięskiej bramki

Skład drużyn
ŁKS: Pisarski, Włodarczyk, Łuć — Pegza, 

Karolek, Czyżewski — Hoggeodorf, 
Baran, Janaczek. Łącz i Sidor.

Warta: Krystkowiak, Dusik, Twórz — Lis, 
Danielak, Witkowski — Gierak, Kacz
marek, Czapczyk, Kaźmierczak i Smól
ski.

Sędzia: p. Nowakowski z Warszawy.
Bramki: dla ŁKS — Łącz 2 i Hoggendorf 1, 

dla Warty — Smólski 2, Kaczmarek 
i Gierak po 1.

Tą stroną też przeważnie sunęły ataki gości, cho
ciaż Sidor na lewym skrzydle był dia tyłów po
znańskich równie niebezpieczny, jak prawa 
dwójka.

Spotkanie w pierwszej części żywe i ładne, pro
wadzone w atmosferze fair gry ucierpiało po 
przerwie wskutek ostrej gry. Zainicjował ją in
cydent Włodarczyka z Czapczykiem w 20 minu
cie. Na brutalny faul obrońcy łódzkiego zareago
wała część wyrostków wtargnięciem na boisko

(Dalszy ciąg wewnątrz numeru)

Składy drużyn: Polonia — Kruk, Pyda 
1 Owczarzak, Majchrzak I, Pigłowski i Maj
chrzak II, Iżela, Wisznicki, Palucha, Weso
łowski i Michalski.

HCP: Sobalak, Kubala 1 Anioła, Człapka, 
Malicki j Jakubowski, Chmielewski, Niemir, 
Konopa, Narożny i Kolczyński.

Po nikłym zwycięstwie 1:0 nad milicjantami 
szczecińskimi w ub. tygodniu, rozegrała drużyna 
„Cegielskiego" w niedzielę przed południem na

Poznań, 13. 7. W dwa tygodnie po wizycie 
w Łodzi rozegrała Warta w dniu wczorajszym 
swoje drugie spotkanie z ŁKS-em z cyklu roz
grywek o wejście do ekstraklasy. Również i ten 
mecz przyniósł jej zwycięstwo po emocjonują
cej grze, której wynik do ostatniej chwili stał 
pod znakiem zapytania.

Zieloni wystąpili w zmienionym składzie bez 
Weissa w obronie i z Danielakiem na pozycji 
środkowego pomocnika. O ile to ostatnie po
ciągnięcie okazało się szczęśliwym i popularny 
„Pedro" nie zawiódł pokładanych w nim na
dziei — o tyle ryzykowny eksperyment z obroń
cami osłabił poważnie trio obronne gospodarzy 
i omal nie stal się przyczyną porażki. PaTa Du
sik — Twórz na tle lotnego i niebezpiecznego 
ataku gości zaprezentowała się nienadzwyczaj- 
nie. Narzucenie Dusikowj roli prawego beka naj-j 
wyraźniej umniejszyło wartość tego gracza, acz
kolwiek i w tych nowych dla siebie warunkach 
zdał on dobrze egzamin. Nie można tego powie
dzieć o Twórzu, dla którego skuteczna postawa 
wobec niebezpiecznego duetu Baran — Hoggen
dorf okazała się zbyt trudnym zadaniem. Śmie
my twierdzić, że przeciw tej dwójce Dusik na 
swej starej pozycji umiałby zdziałać więcej. 
Krystkowiak źle obliczonym wybiegiem przy 
pierwszej bramce wziąć ją musi na swoje konto. 
Poza tym jednym błędem grał on zresztą bez za
rzutu. W pomocy wybijał się Danielak, który 
swą opanowaną i rozumną grą wprowadzał uspo
kojenie w szeregi zielonych, dając dowód, że jest 
graczem mającym w tej linii zawsze jeszcze coś 
do powiedzenia. Dobrze partnerował mu jubilat 
Lis, słabiej natomiast zaprezentował się Wit
kowski.

W ataku na dobrą notę zasłużyła tylko trójką 
Smólski — Czapczyk — Gierak, pracowita i am
bitna. Tych walorów pozbawieni byli zupełnie 
pozostali dwaj z kwintetu: Kaczmarek i Kaźmier-

ŁKS na chwilę przed meczem z Wartą

208 zawodników na starcie
w tegorocznych lekkoatletycznych mistrzostwach Polski

W sobotę na stadionie Wojska Polskiego rozpoczęły się lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
w konkurencji męskiej. Impreza ta zbiegła się z 25-leciem działalności Warszawskiego Okręgo
wego Związku Lekkoatletycznego, dzięki czerou miała bardzo uroczystą oprawę. Po powitaniu 
zawodników przez prezesa WOZLA, dyr. Askanasa i dyr. PUWF inź. Kuchara, prezes Polskiego 
Związku Lekkoatletycznego dyr. Foryś dokonał otwarcia mistrzostw. Minutowa cisza ku czci 
poległych sportowców poprzedziła wciągnięcie flagi na maszt przez Gieruttę, któremu towarzyszyli 
Gluszcz i Kurpesa. W przedbiegach na 100 metrów Jaraczewski (AZS Łódź) uzyskał doskonały 
czas 10,8 sek., czego w finale nie powtórzył. Finał 400 metrów wygrał Buhl (HKS Bydgoszcz) 
przed Puziem i Piaskowym (obaj Cracovia), biegnąc bezpośrednio po ukończeniu „setki". W 
biegu na 1500 ipetrów Staniszewski doznał porażki od 2 zawodników krakowskiej Wisły: Wi- 
derskiego i Kwapienia. Adamczyk w skoku w dal uzyskał 6,98 metrów, lecz skoki jego nie świad
czą o pełnych możliwościach mistrza Polski w dziesięcioboju. Odbijał on się bowiem przynaj
mniej 5 cm przed deską.

Wyniki techniczne pierwszego dnia były następujące:
110 metrów przez plotki: 1) Adamczyk (Odra Wrocław) 15.8; 2. Pawłowski (DKS 

Łódź) 16,8 sek.; 3. Dunecki (Pomorzanin) 17 sek.
Pchnięcie kulą: 1. Łomowski (Lechia Gdańsk) 14.55 m; 2. Gierutto (Syrena) 14,255 m; 

3. Prywer (ŁKS) 13,68 m.
1500 m: 1. Widerski (Wisła) 4:13,7 min.; 2. Kwapień (Wisła) 4:15,8 min.; 3. Staniszewski 

(Syrena) 4:17.3 min.
Skokw dal: 1. Adamczyk 6,98 m; 2. Kuźnicki (DKS) 6,79 m; 3. Pawłowski (DKS) 6,60 m. 
3000 m z przeszkodami: 1. Kłoda (Piast Cieszyn) 10:41,8 min.; 2. Świniarski (Zryw Wy

brzeże 10:43,6 min.; 3. Biernat (Wisła) 10:48,4 min.
(Dalszy ciąg wewnątrz numeru)

boisku „Warty" w Poznaniu drugi swój mecz o 
prawo wejścia do ekstraklasy pilkarstwa pol
skiego. Przeciwnikiem drużyny fabrycznej była 
jedenastka bydgoskiej, „Polonii". Obie drużyny 
uważane są za najsilniejsze zespoły w,grupie 
trzeciej i obie mają aspiracje dostania się do 
ligi.

To jednak, co obie drużyny „zademonstrowały" 
w niedzielę na boisku, nie można absolutnie na
zwać meczem piłkarskim. Była to najzwyklejsza 
kopanina, jakiej nie widzi się często nawet na 
meczach drużyn C-klasowych. Wierzyć się wprost 
nie chciało, że to grają zespoły A-klasowe i w 
dodatku — mistrzowie okręgów.

Śmiać i płakać się chciało. ady patrzało się na 
„wyczyny" zawodników na lisku, polegające 
na skrupulatnym patałaszeniu nawet najpewniej
szych pozycyj podbramkowych. Wysilano się. 
męczono nawet — by broń Boże nie strzelić prze
ciwnikowi bramki. Celowała w tym drużyna go
spodarzy, która zagrała skandalicznie słabo.

Tak, jak KKS zawiódł swych zwolenników w 
meczu z Polonią świdnicką, tak w niedzielę „Ce
gielski" rozczarował swych sympatyków.

Piłka nożna, to' gra wybitnie zespołowa, pole
gająca na planowym, skoordynowanym wysiłku 
całej jedenastki. Patrząc na grę gospodarzy, tru
dne było się dopatrzeć zespołu, zwłaszcza w ata
ku. Był to zlepek graczy, grających każdy na 
własną rękę. Przeszkadzano sobie wzajemnie i 
marnowano dosłownie wszystkie pozycje. Tru
dno powiedzieć o Konopie, że był kierownikiem 
ataku, bowiem sam sobą nie potrafił należycie 
pokierować. Spóźniał się planowo do każdej pił
ki, tchórzył często, gdy trzeba było wkroczyć w 
akcje, a o strzałach w ogóle nie warto mówić. Na
rożny grał b. ofiarnie, mało miał jednak zrozu
mienia u reszty partnerów, a strzałowo też za
wodził. Kolczyński zbyt nerwowy i mało dokła
dny w zagraniach.

Beznadziejnie zagrała prawa strona ataku Nie
mir—Chmielewski. Niemir, to gracz, u którego 
nie widzi się ambicji. Gra nonszalancko, jakby 
od niechcenia — zagrywa niedokładnie — ale ma 
pretensje, gdy partner mu piłkę nie wyłoży na 
nogę, Chmielewski — psuł wszystko to główna 
jego „zaleta".

Pomoc „Cegielskiego" grała bardzo ambitnie 
i ofiarnie a najlepszym graczem w tej linii jak 
i w drużynie był niezmordowany Jakubowski. 
Wysiłki pomocy poszły jednak na marne, gdyż

(Dalszy ciąg wewnątrz numeru)

Tak padła 4 bramka dla Warty. Obrońca ŁKS-u 
bezskutecznie próbuje ręką zatrzymać piłkę

Warta (Poznań) — ŁKS (Łódź) 4:3 
Garbarnia (Kraków) — KKS (Olsztyn) 6:0 
Wisła (Kraków) — KKS (Poznań) 5:0 
Polonia (Bytom) — Motor ((Białystok) 8:1 
ZZK (Łódź) — Grochów (Warszawa) 9:2 
RKU (Sosnowiec) — ,Cracovia 1:1
Rymer — Radomiak 8:2
WMKS (Katowice) — Łublinianka 2:1.

Partyzant (Kielce) — Legia 
Victoria (Wałbrzych) —

Ruch 
Sarmacja (Będzin) — Piast 
HCP (Poznań) — Polonia (Bydgoszcz) 1:1 
Lechia (Gdańsk) — MKS (Szczecin) 3:2 
Widzew (Łódź) — CKS (Częstochowa) 5:1 
Legia (Warszawa) — Sokół (Ostruda) 10:1.

(Krosno) 4:1

(W. Hajduki) 2:5 
(Gliwice) 3:0

Z uwagi na uszkodzenie linii telefonicznych 
ze Śląskiem i Krakowem, dalsze wyniki rozgry
wek o wejście do ekstraklasy podamy w nume
rze jutrzejszym.

czak. Brak serca do gry i żółwia powolność uczy
niły tę parę mało użyteczną w napadzie poznań
skim. Odnosiło się chwilami wrażenie, że obaj 
ci gracze odrabiają narzucony im ciężki obowią
zek. ..

Goście mieli najlepsze swe punkty w linii po
mocy, gdzie przewodził „weteran" Czyżewski. 
Również Karolek, podobnie jak Pegza skutecz
nie utrzymywali ciężar gry defensywnej, górując 
wyraźnie szybkością .nad łącznikami zielonych.

Słabiej zaprezentowała się obrona łódzka, po
pełniająca szereg błędów, zwłaszcza w pierwszej 
części zawodów.

W ataku łódzkim wybijał się szybki Hoggen- 
dorf oraz Baran na pozycji prawego łącznika. |

Drużyna Polonii > Bytomia, która zajęła 1 miejsce w tabeli Ligi Waterpolowej 
' (Patrz artykuł na stronie następnej)

..... .....i . ........................... n !■.■■■ ............... , ..................................................

H _ |_ torowym 
Dvlx mistrzem Polski

Torowe mistrzostwo Polski w sprintach zgro
madziło na starcie elitę kolarstwa polskiego. W 
przedbiegach wyróżnił się młody Janicki z Wro
cławia, który pokonał w ćwierćfinale Bobra z 
Warszawy. W półfinale spotkali się w wyniku 
losowania Bek i Kupczak. Zwyciężył Bek o 20 
metrów przed Kupczakiem. Wobec tego finał był 
tylko formalnością dla Beka, który zwyciężył w 
czasie 13,1 sek. przed Janickim.

W walce o 3 i 4 miejsce zwyciężył Kupczak 
w czasie 14,2 sek. przed Bobrem. Bieg pociesze
nia na 10 okrążeń toru wygrał Pietraszewski 
(Łódź) 9 pkt przed Kudertem (Warszawa), (i)



— ' ■____ NOWINY SPORTOWE —

Wisła (Kraków) - KKS (Poznań) 5:0 (2:0)
W eliminacyjnym meczu piłkarskim o wej

ście do ekstraklasy państwowej Wisła odniosła 
wysokie zwycięstwo nad poznańskim KKS-em 
w stosunku 5:0 (2:0). Przez cały czas spotka
nia Wisła m.ała przewagę, powiększając ją 
przede wszystkim w drugiej części gry. KKS 
ograniczał się do nielicznych lecz niebezpiecz
nych wypadów, które z powodzeniem likwido
wał Jurowicz w bramce oraz Flanek w obro
nie. Poza tym na przeszkodzie zdobycia bram
ki przez KKS stała krakowska pomoc, która za
grała jedno ze swoich najlepszych spotkań, za
silając wciąż własny atak płaskimi i dokładny
mi podaniami. W KKS-ie zawiodła obrona, któ
ra stwarzała pod własną bramką dużo nieprzy
jemnych sytuacji i gdyby nie doskonała gra 
Gołębiowskiego w bramce, który przy tym 
bronił z wielkim szczęściem, porażka poznań
skich kolejarzy byłaby jeszcze wyższa. Poza 
tym na wyróżnienie z drużyny poznańskiej za- 
słngują Tarka na środku pomoCy oraz łącznicy 
Białas i niezmordowany Anioła. Bramki dla 
zwyciężców zdobyli Kohut i Giergiel po 2 oraz 
Gracz jedną.

Z Krakowa jeszcze w dniu wczorajszym 8 za-

wodników KKS-u udało 6ię drogą przez Kato
wice do Węgier, by tam z resztą reprezentan
tów kolejarzy stoczyć spotkania międzynaro
dowe z kolejarzami węgierskimi. Z poznańskie
go KKS-u wyjechali:

Wojciechowski, Tarka, Matuszak, Polka, 
An:ola, Białas, Preja i Gołębiowski, Towarzy
szy im opiekun i trener poznańskiego KKS-u 
p. Bródka. (i)

W finale mistrzostw tenisowych 
Skonecki bije Hebdę 

a Rudowska —Popławską
W najładniej chyba położonych w Polsce kor

tach tenisowych w Sopocie rozpoczął się w ub. 
poniedziałek turniej o mistrzostwo Polski w kon
kurencji krajowej. Na starcie stanęło 70 zawodni-

Kolejarze Poznania zwyciężają w eliminacji lekkoatletycznej
Wichtowska najlepszą lekkoatletką Poznania

Drużyna rumuńska zawiodła
Zapowiedziane na dzień wczorajszy spotkanie 

pływackie rumuńskiej drużyny z „Astrą1* kroto
szyńską spaliło na panewce, z powodu nieprzy
bycia drużyny gości.

Rozegrane wczoraj na boisku w Dębcu lekko
atletyczne eliminacje kolejarzy Wielkopolski 
przed mającymi odbyć się w następnym mie
siącu w Poznaniu Ogólnopolskimi Igrzyskami 
Sportowymi K. K. Sów, rozpoczęły się z godzin
nym opóźnieniem.

Obsada eliminacji nie mogła też zadowolić, 
podobnie jak i wyniki męskie, wśród których 
na wyróżnienie zasługują tylko bieg 100 m, 
wygrany przez Kaczmarka (Kościan) w 11.8 s., 
dalej Sporakowskiego (Poznań) skok w dal i 
trójskok — 6.05 oraz 12,33 m. Reszta przeciętna, 
w niektórych wypadkach, jak np. 10 km — 
wprost kompromitująca.

O wiele lepiej spisały się panie, Wichtowska 
powtórzyła swój najlepszy tegoroczny wynik 
8.2 s. na 60 m, plasujący ją na 5 miejscu tego
rocznych 6printerek Polski. Poprawiła ona rów-

Fo mistrzostwach
W sobotę zakończone zostały 3-dniowe mistrzo

stwa Ligi Waterpolowej. Wyniki jakie uzyskano 
w sobotę wieczorem podaliśmy w numerze 
Wczorajszym naszego pisma.

Jak wiemy dwa mecze: KSZO — Cracovia i 
Polonia — Pogoń zakończyły się wynikami nie
rozstrzygniętymi. W pierwszym wypadku były 
mistrz Polski KSZO, mimo że pod koniec spot
kania Cracovia grała tylko w piątkę, nie potra
fił wyzyskać swej przewagi i strzelić bramki.

W drugim spotkaniu katowicka Pogoń ode
brała Polonii jeden punkt, co jednak nie miało 
znaczenia, gdyż Polonia i tak zajęła pierwsze 
miejsce w tabeli. Przyczyną remisu (2:2) były 
fatalnie puszczone bramki przez reprezentanta 
Polski — Zakrzewskiego.

W trzecim spotkaniu San pokonany został 
przez Elektryczność w stosunku 2:5. Drużyna 
warszawska zasilona Gumowskim zagrała bardzo 
dobrze, rozstrzygając mecz na swoją korzyść.

\igi Waterpolowej
Zdaniem naszym przeprowadzanie mistrzostw 

Ligi Waterpolowej w krótkim czasie (trzech dni), 
co zmuszało graczy poszczególnych drużyn do 
rozgrywania dziennie dwu spotkań, wpłynęło 
bardzo na zmęczenie zawodników, a tym samym 
na obniżenie poziomu w meczach rozgrywanych 
pod koniec turnieju.

Końcowa tabela I kolejki rozgrywek Ligi Wa
terpolowej przedstawia się następująco (każda z 
drużyn po 5 gier):

pkt. strz. bram.
1. Polonia (Bytom> 9 15:4
2. Cracovia (Kraków) 6 7:7
3. KSZO (Ostrowice) 5 13:12
4. Elektryczność (W-wa) 4 13:9
5. Pogoń (Katowice) 4 6:8
6. RKS San (Poznań) 2 9:23

(f)

nież czasy na 100 i 200 m oraz w skoku w dal, 
wpisując się w każdej z tych konkurencji na 
listę 10 tegorocznych najlepszych. Na podkre
ślenie zasługuje również skok wzwyż Czerwiń
skiej oraz rzuty Brześniewskiej.

Ogólne zwycięstwo drużynowe odniósł Po
znań (w konkurencji męskiej — 144 p. przed 
Kościanem — 134 p.).

. Wyniki techniczne:
mężczyźni: 100 m — 1. Kaczmarek (Kość.) 11.8 

s., 2. Jankowiak (Wol.) 11.9 s., 200 m — 1. Kacz
marek (Kość.) 24.9 s., 2. Jankowiak (Wol.),
400 m — 1. Zaborowski (P) 57.8 s., 2. Kubiak
(Kcśc.), 800 m — 1. Kusdk (P) 2.07.5 m., 2. Fra
nek (Kość.), 1500 m — 1. Kusik (P) 4.52.2 m., 
2. Szczepański (Raw.), 5000 m — 1. Zapłata (Kość.) 
19.05.8 m., 2. Piotrowski (P), 4X100 m — 1. Ko
ścian 49.4 s., 2. Wolsztyn, olimpijska — 1. Po
znań 3.51.8 m., 2. Kościan, skok w dal — 1. Spo- 
rakow ki (P) 6.05 m, 2. Michalski (Kość.) 5.89 m, 
wzwyż — 1. Sporakowski (P) 1.57 m, 2. Szcze
pański (Raw.), tyczka — 1. Fellmann (Kość.) 
2.73 m (startował samotnie), trójskok — 1, Spo
rakowski 12.33 m, 2. Fellmann (Kość.) 11.88 m. 
kula — 1. Pawłowski (P) 10.01 m, 2. Galusik 
(Kość.), dysk — 1. Pawłowski (P) 31.20 m,
2, Galusik (Kość.), oszczep — 1. Galusik (Kość.) 
36.57 m, 2. Pawłowski (P).

Kobiety: 60 m — 1. Wichtowska 8.2 s., 2. Do
browolska 8.6 «., 3. Czerwińska, 100 m —
1. Wichtowska 13.6 s., 2. Czerwińska 14 s.,
3. Dobrowolska, 200 m — 1. Wichtowska 29.4 s.,
2. Dobrowolska 30 s., 3. Czerwińska, 4X100 m
— 1. Poznań I 57.5 (startowały tylko 2 drużyny 
Poznania), skok w dal — 1, Wichtowska 4.85 m
2. Wielgoszówna 4 61 m. 3. Czerwińska 4.55 m, 
skok wzwyż — 1. Czerwińska 1.32 m 2. Patrzy
kontowa 1.22 m, 3. Wielgoszówna 1.22 m, kula
— 1, Brześniowska 9.30 m, 2. Tomkowiakówna,
3. Łuczyńska, dysk — 1. Brześniowska 29.22 m,
2. Patrzykontowa, 3, Wielgoszówna, oszczep — 
1. Brześniowska 25.12 m, 2. Patrzykontowa,
3. Łuczyńska. (Stef)

ków obojga płci, czyli wszyscy najlepsi z Polski 
z wyjątkiem wielokrotnej mistrzyni Polski J. Ję
drzejowskiej, która pozostała jeszcze za granicą. 
Przybyli natomiast na turniej obaj nasi ,,wim- 
bledończycy" Hebda i Skonecki. Poszczególne 
gry nie przyniosły większych niespodzianek. Do 
finału bowiem w grze pojedyńczej mężczyzn za
kwalifikowali sie Hebda po zwycięstwie nad Koń- 
czakiem 7:5, 6:1, 6:3 oraz Skonecki, który łatwo 
rozprawił się z Bratkiem 6:3, "6:3, 6:4.

Tutaj warto wspomnieć, że Bratek dzięki zwy
cięstwu nad Piątkiem w stosunku 3:6, 4:6, 14:12, 
6:2, 6:4 zakwalifikował się do półfinału. W spot
kaniu z Piątkiem w trzecim secie przy stanie 8:8 
na prośbę Bratka przerwano mecz z powodu cie
mności.

Gra podwójna mężczyzn dała w półfinałach na
stępujące wyniki: para Olejniszyn—Tłoczyński 
po zażartej i ładnej walce pokonała parę Bratek 
—Kończak, zwyciężając 6c2, 5:7, 6:1, 5:7, 6:3. 
Przy czym w ostatnim secie przy stanie 0:3 Olej- 
niszyn i Tłoczyński wygrali 6 gemów pod rząd.

Druga grupa finalistów to Hebda i Skonecki, 
którzy łatwo wygrali z Chytrowskim i Niestro- 
jem 6:0, 6:4, 7:5.

W rozgrywkach juniorów do finału weszli Ku
dliński (Legia), zwyciężając Wójcickiego (Cra- 
covia) 6:1, 6:0 oraz Radzio (Legia) po zwycięstwie 
nad Celińskim (Legia) 6:3, 6:2.

W grze pojedynczej pań do gry finałowej za
kwalifikowały się: Popławska zwyciężając Jaś- 
kowiakównę 6:4, 8:6 ora? Rudowska po zwycię
stwie nad Wiewiórkowską 6:0, 6:0,

W niedzielę zakończył się turniej tenisowy 
o mistrzostwo Polski. Ostatni dzień rozgrywek 
minął bez niespodzianek, to jest zwycięstwem 
faworytów.

Finał gry pojedynczej męskiej wygrał Skonecki 
bijąc Hebdę 7:5, 6:0, 8:6.

Mistrzostwo w grze pojedynczej kobiet zdo
była Rudowska zwyciężając w spotkaniu fina
łowym Popławską 6:4, 5:7, 6:3.

W grze podwójnej mężczyzn tytuł mistrzowski 
przypadł w udziale parze Hebda-Skonecki, która 
po mało ciekawej grze pokonała łatwo Olejni- 
szyna i Tłoczyńskiego.

W finale gry mieszanej para Popławska-Hebda 
odniosła zwycięstwo nad parą Skonecki-Rudow- 
ska 6:4, 6:0.

Mistrzostwo juniorów zdobył Kudliński (Le
gia) dzięki zwycięstwu w finale nad swym kolegą 
klubowym Radziem w stosunku 4:6, 6:3, 6:3.

Turniej pocieszenia wygrał Chytrowski zwy
ciężając Horaina 6:2, 6:4, 6:3. (i)

Tegoroczne Lekkoatletyczne Mistrzostwa Polski
(Dokończenie ze strony 1)

100 m.: 1. Jaraczewski (AZS Łódź) 11,1 sek.; 2. Rutkowski (AZS Poznań) 11,2 sek.; 3. Buhl 
(HKS Bydgoszcz) 11,2 sek.

400 m: 1. Buhl 51,4 sek.; 2. Piaskowy 51,4 sek.; 3. Puzio 53 sek.
10 000 m: 1. Kielas (Zryw Wybrzeże) 33,26 min.; 2. Płofkowiak (Drukarz Poznań) 33,51,6 min.; 

3. Więcek (Wisła) 34,02 min.
Rzut dyskiem: 1. Łomowski (Lechia Gdańsk) 43,48 m; 2. Gierutto (Syrena) 40,91 m; 

3. Kuźmicki 39,82 m.
Skok wzwyż: 1. Zwoliński (Syrena) 1,75 m; 2. Gierutto (Syrena) 1,75 m; 3. Kuźmicki 

(DKS) 1,70 m.
Po pierwszym dniu zawodów, w których bierze bgółem udział dwustu ośmiu zawodników 

w punktacji (bez skoków wzwyż) prowadzi Wisła 31 pkt przed Syreną 27 pkt, Lechią 26 pkt.

Warta ŁKS 4:3 (2:0)
(Dokończenie ze strony 1)

i dopiero interwencja milicji położyła kres ro
dzącej się awanturze. Do uspokojenia się umy

słów graczy i publicz
ności nie przyczyniła 
się też niezrozumiała 
decyzja sędziego, który 
przewinienie Włodar
czyka dokonane na polu 
karnym zlikwidował po
dyktowaniem rzutu po
średniego.

Odtąd spotkanie to
czyło się już w atmo
sferze daleko odbiega
jącej od normalnej i 
gwizdek sędziego coraz 
częściej przerywał ostrą 
obustronnie grę.

A szkoda, gdyż za
częło się bardzo obie
cująco. Po serdecznym 
powitaniu gości i prze
mówieniach dokonano 
wręczenia upominku ju
bilatowi Warty Lisowi, 
rego klubu rozgrywał

wczoraj 200 mecz. Również pierwsze 45 minut

meczu nie nasunęły asumptu do smutnych prze
widywań późniejszych incydentów.

Arbiter p. Nowakowski z trudnego, po prze
rwie, obowiązku wywiązał się bardzo dobrze.

Z przebiegu gry
notujemy:

Okres pierwszych 10 minut gry należy całko
wicie do gości, którym kilkakrotnie udaje się po
ważnie zatrudnić Krystkowiaka. Tymczasem 
pierwsza w tym meczu akcja napadu poznań
skiego przynosi mu od Tazu sukces w postaci 
bramki strzelonej przez Smólskiego w 11 minucie. 
Gierak w 10 minut później podwyższa wynik do 
2:0. Nic nie zwiastuje niekorzystnej dla Warty 
zmiany wyniku. Tymczasem goście ruszają po 
przerwie do generalnego ataku, którego rezulta
tem są bramki w 13 i 17 minucie obie strzelone 
przez Łącza. Mimo przewagi, zieloni nie potra
fią odzyskać prowadzenia, a w międzyczasie 
zdobywa je ŁKS, uzyskując bramkę przez Hog- 
gendorfa w 31 min.

Dopiero rzut kamy za ordynarny faul Wło
darczyka na przeciwniku bez piłki przynosi ze 
strzału Kaczmarka wyrównanie w 31 minucie, 
a w 8 minut po tym zwycięską bramkę Smólskie
go z rogu bitego przez Czapczyka.

Widzów ponad 12 000. L S.

i HKS 24 pkt.
Drugi dzień

W drugim dniu uzyskano następujące wyniki: 
200 m — 1. Jaraczewski 23 s., 2. Buhl 23.3 s., 

3. Białkowski 23.4 s.
800 m — 1. Nowak 2;01.3 m., 2. Wideł 2;01.5 

m., 3. Widerski 2;02.2 m., Staniszewski przybył 
na 5 miejscu.

5000 m — 1. Kielas 15:54.4 m., 2. Wierkiewicz 
15;55.5 m., 3. Kwapień 15;59.7 m., Dzwonkowski 
nie odegrał specjalnej roli w Łiegu.

400 pł. — 1. Puzio 58.1 s., 2. Maciaszczyk 62.2 
s., 3. Blaszyński 63.6 s.

4X100 m — 1. HKS Bydg. 45 s., 2. Zgoda 46.7 s., 
3. Cracovia 46.8

mistrzostw
4X400 m — 1. Cracovia 3;36 m., 2. HKS Bydg. 

3;39.4 m, 3. Zgoda 3;42.5.
Tyczka — 1. Morończyk 3,60 m, 2. Małecki 

3,50 m, 3. Szendzielorz 3,40 m.
Trójskok — 1. Kuźmicki 13.34 m, 2. Skawina 

13.08 m, 3. Pawłowski 12.76 m.
Oszczep — 1. Gieruto 53.13 m, 2. Różewskl 

52.05, 3. Szendzielorz 52 m.
Młot — 1. Kocot 42.63 m, 2. Masłowski 42.48 m, 

3. Więckowski 41.44 m.
W ogólnej punktacji drużynowej zwyciężył 

HKS Bydgoszcz przed Cracovią i Syreną.

Czołom gracze drużyny ŁKS'u

Baran Czyiawikl

HCP — Polonia
(Dokończenie ze strony 1)

atak patałaszył wszystkie zagrania. Obrona, acz
kolwiek grała ofiarnie, popełniała dużo błędów 
taktycznych. Sobalak trochę niepewny w wybie
gach.

Polonia przedstawiała jako zespół prawie taki 
sam obraz jak gospodarze. Plusem drużyny była 
bojowość, większa szybkość i lepsze krycie prze
ciwników. Drużyna bydgoska gra bez specjalne
go stylu — tak jak się da, przemyślanych akcyj 
widziało się mało. Skuteczność ataku — prawie 
żadna.

U gości wyróżnić należy Owczarzaka w obronie 
o silnym wykopie i energicznego w akcjach oraz 
bramkarza Kruka, który mimo niepokaźnego 
wzrostu wyłapywał wszystkie piłki, wykazując 
dużą orientację i szybkość.

W pierwszej połowie gry drużyna fabryczna 
miała od 15 minuty wyraźną przewagę w polu. 
Wszelkie zagrania pomocy gracze ataku pudłują 
fatalnie, przestrzeliwując nawet z najbliższej od
ległości. Według przebiegu gry gospodarze winni 
byli już do przerwy prowadzić z różnicą 3—4 
bramek.

Po przerwie Polonia uzyskuje już w 3 min. 
bramkę ze strzału Paluchy, który wykorzystał 
nieporozumienia obrony gospodarzy.

Następnie gospodarze obejmują inicjatywę w 
grze i zdobywają wyraźną przewagę. Goście ogra
niczają się do wypadków, chwilami dość groź
nych, ale w sumie nieskutecznych.

Widownia czeka na wyrównującą bramkę, ale 
atak HCP gra tak beznadziejnie, że wywołuje 
to salwy śmiechu i częste gwizdy na widowni.

W 30 min. obrońca gości roti rękę na polu 
karnlym. Podyktowaną „jedenastkę" zamienia 
Niemir na wyrównującą bramkę. Widownia przez 
pewną chwilę nie dowierza, że gospodarzom udał

(Bydgoszcz) 1:1
się taki „wyczyn", aby zmusić bramkarza gośd 
do kapitulacji.

Atak „Cegielskiego" ma jeszcze kilkakrotnie 
okazję na strzelanie bramki, jednak gracze są 
solidarni i nie wyrządzają krzywdy drużynie byd-

Jedeii z niewielu momentów pod bramką Polonii, 
kiedy bramkarz zmuszony był do poważniejszej 

\ interwencji

goskiej, która wywozi z Poznania jeden punkt 
O przewadze „Cegielskiego" świadczy stosunek 
rogów 10:3.

Około 3000 widzów cierpliwie i z litością oglą
dało ten niesamowity mecz „mistrzów" okręgów 
pomorskiego i poznańskiego. Zawody prowadził 
znany sędzia bokserski p. Stępień z Łodzi. Szkoda, 
że nie przysługiwało mu prawo dyskwalifikacji 
drużyn za te męki — jakie przeżywała Bogu 
ducha winna, widownia, (ol)
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Mecz miał rozpocząć się o godz. 2 w nocy 
według czasu europejsk ego. Ale już od go
dziny 21 program Deutschlandsendera, który 
transmitował przebieg spotkania, był pośw,ę- 
cony wyłącznie temu wydarzeniu. „Schmelings 
Weltmeisterkampfabend" pisały gazety niemiec
kie, zapowiadając tę audycję. Była ona opra
cowana rzeczywiście starannie,-pomysłowo i nie
zwykle ciekawie. W długim łańcuchu, wiąza
nym dobrą muzyką (Wagner, Chopin, Liszt, 
Schubert, Rossini) przesuwały się przed mikro
fonem największe gwiazdy pięściarstwa me- 
m.eckiego (Breitenstraetter, Wagner, Samson- 
Koerner, Domgoergen, Diener, Neusel, Nispel 
— niegdyś trener bokserów polskich), dając w 
pogawędkach i wywiadach przegląd historii bo
ksu światowego. Wszystko było jednak nasta
wione na dokładne naszkicowanie sylwetki 
Schmelinga i na podkreślenie historycznego zna
czenia oczekującej go chw li. Słowo „Welt- 
meister" było mottem i brzmiało mocno, prawie 
pewnie. W pewnym momencie podano do wia- 

5 domości, że na zaproszenie Goehelsa Anny On- 
dra, żona M.axa będz e słuchać transmisji w mie-

— Miejmy nadz:eję, że Joe dziś jeszcze bę
dzie miał możność zrewanżowania się, chociaż 
z innego powodu.

W chwilę później nastąpiła tradycyjna, przed 
każdą walką o tytuł, prezentacja byłych i ów
czesnych mistrzów świata innych kategoryj. 
Największy entuzjazm wywołało oczywiście 
ukazanie się nigdy niezapomnianego Dempseya

Wita ąc się z Louisem miał słynny „Lew z To
ledo" podobno powiedzieć:

— Pierwszy raz postawiłem na Maxa, musiałeś 
więc przegrać. Tym razem, by być sprawiedli
wym, postawiłem na ciebie. Myślę, że nie zruj- i 
nujesz mnie, wiesz przecież, że jestem bieda- ! speakera:
kiem. l — Hallo, Deutschland, niestety... niestety... der

— Więc potrój stawkę, a będziesz mógł Jziś 
jeszcze, nawet już za pięć minut wykupić Chry
slera — również podobno odpow edział czarny 
bombardier, ściskając mu rękę z rzadkim na je
go twarzy uśmiechem.

W kilka minut później rozległ 6ię gong. Soea- 
ker niemiecki powiedział coś,' nagle krzykną! 
rozpaczliwie:

— Max, steh auf! Max, steh auf! Max, 
wstawaj!

Potem zahuczało w głośniku, zabulgotało, a 
gdy fala znowu wróciła, słychać było dyszący, 
straszliwą boleścią drgający głos niemieckiego

| Kampf ist aus... alles ist aus... Max leży na zie
mi... wije się z bólu.', chce wstać, ale Mac Ma
hoń rzucił ręcznik... o Gott... o Gott... wszystko 

: skończyło się... alles ist aus... Louis zaskoczył 
! Maxa wściekłym atakiem i ciężkimi seriami z 
! obu rąk.. Max skontrował dwukrotnie i za
trząsł Murzynem, ale 
ustąpił... niesamowita si 
nujących strz łach... tru 
snęły.
szej iunśz e.. S’:dzi w lej 
Mahoń wezwał lekarza.

Tak, wielki sen skończył 
Walka trwała... 69 sekund!

ował dwukrotnie i 
czarny bombardier ni® 

a drgała w tych pioru- 
dr.o, 

Max przegrał przez
nadzieje nasze Dry- 
poddanie w pierw- 

chwdi w rogu Mac

się błyskawicznie.

C. d. n.

Łekkoatletki polskie w roku przedolimpijskim
Pomijając ubiegłoroczne wyniki Walasiewiczó-1Pomijając ubiegłoroczne wyniki Walasiewiczó-’ we wszystkich konkurencjach panie nasze zeszły j wa, dalej — Słomczewska. Wasilewska, Sino- 

wny i Kwaśniewskiej, nie biorących w br. czyn-1 poniżej zeszłorocznych wyników, względnie zbli- j radzka. Dobrzańska, Głażewska, Stachowiczówna,
szkaniu ministra i, że jeden z adiutantów „fueh- 
rera” czuwa przy głośniku, by „wodza" przy-
Wołać do aparatu w chwili rozpoczęcia walki.

— Znamy naszego Maxa i wiemy, że zdaje 
sobie sprawę z ogromu tego zaszczytu i, że nie 
zawiedzie „fuehrera" — dodał wtedy speaker.

Krótko przed drugą w nocy połowa Niemiec 
(bo podobno 35 milionów ludzi słuchało trans
misji) wstrzymała na chwilę oddech, z głośni
ków padło bowiem dawno oczekiwane zdanie:

— Łączymy się z New York'em.
Po chwili w głośniku zahuczało, a potem ode

zwał się wysłannik radia niemieckiego, transmi
tujący audycję z New Yorku. Warunki atmo
sferyczne nie były nadzwyczajne, głos słabł 
więc, to znowu wzmagał się, by potem zginąć 
na moment w szumie i łoskocie jakby fal wzbu
rzonego oceanu. Wszystko to brzmiało ponuro, 
prawie złowrogo.

Speaker opisał krótko wygląd areny, miesz
czącej ponad 100 000 widzów, nakreślił chara
kter spotkania, wreszcie powiedział, że na ringu 
odbywa się jako ostatni z przedmeczów finał w 
wadze ciężkiej słynnego turnieju o „złote ręka
wice", w którym bokser polskiego pochodzenia 
(nazwisko uszło mi niestety z pamięci) i zwy
cięzca w tym finale wywołał zachwyt najwy

bredniejszych fachowców. Polskie pisma spor
towe, do których zwróciłem się z prośbą o za
sięgnięcie informacji o tym pięściarzu, nie dały 
odpowiedzi. Jedynie znany i wysoko wtedy sto
jący budapeszteński „Nemzetti-Sport" umieścił 
później notatkę o tym polskim pięściarzu, upa
trując w nim przyszłego pogromcę Louisa. Nie 
doszło jednak do tego. Kto wie, czy młody 
chłopak nie wpadł również w łapy hien spor
towych i nie skończył tak, jak pamiętny zwy
cięzca Joe Louisa Nowik? Wróćmy jednak do 
głośnika, bo za chwilę rozlegnie się gong.

Pierwszy na ring wszedł Schmeling. Był po
dobno spokojny, chociaż żywy, a nawet uśmiech
nięty. Potem zjawił 6ię Louis. Czarny tłum, 
który stanowił połowę widowni, powitał go z 
niezwykle serdecznym, z iście murzyńskim, 
wprost szaleńczym entuzjazmem. W tym orka
nie chrapliwych okrzyków i pisków była nie 
tylko radość, wywołana ukazaniem się umiło
wanego bohatera, ale i głęboka, żywiołowo oka
zana wdzięczność za wierność, której Joe do
trzymał swej rasie. Na dwie godziny przed 
meczem bowiem wziął ślub. Ale nie z białą 
divą filmową, jak nakazywał zwyczaj amery
kański i wymagał honor prawie każdego mi
strza świata bez względu na barwę skóry, lecz 
z skromną, czarną dziewczyną z Harleemu Z tą, 
od której otrzymał tę już legendarną pyjamę z 
błękitnego jedwabiu, którą okryty wchodził za
wsze i również dziś wszedł na ring.

Speaker niemiecki powiedział wtedy z trochę 
teatralną uroczystością w tonie:

— Dżentelmen Max składa w tej chwili Loui- , 
sowi z tej racji serdeczne gratulacje.

I dodał po chwili:

nego udziału w sporcie, należy z radością skon
statować, że polska lekkoatletyka kobieca znaj
duje się na najlepszej drodze do odzyskania po
ziomu przedwojennego. Najbardziej pocieszają
cym objawem jest tutaj przede wszystkimi świe
tnie zapowiadający się i dość liczny młodziutki 
narybek.

Do końca tegorocznego sezonu pozostały je
szcze prawie cztery pełne miesiące, a już niemal

żyły się do nich tuż, tuż (nie biorąc naturalnie 
pod uwagę rezultatów Walasiewiczówny)... a 
przecież miały one, jak dotąd, zaledwie dwie po
ważniejsze imprezy: mecz z Czeszkami i mistrzo
stwa Polski. Żadna z nich nie wypowiedziała się 
więc jeszcze ostatecznie z obecnych swych mo
żliwości, co gwarantuje dalsze, poważne zaawan
sowanie rezultatów.

Moderówna i Hejducka, Mitanowa i Nowajco-

Pływackie mistrzostwa Okręgu
Tegoroczne mistrzostwa pływackie okręgu, ro

zegrane w trzech oddzielnych klasach, stały pod 
znakiem rywalizacji Warty z RKS Sanem. Zwy
cięsko z tej batalii, wyszła tym razem Warta. Na 
trzecim miejscu uplasował się Cegielski, na osta
tnim krotoszyńska Astra.

Poziom czołowych wyników, w stosunku do 
roku poprzedniego, nie wykazał specjalnej popra
wy, w niektórych konkurencjach nawet obniżył 
się. Wzrosła natomiast liczbowa obsada mi
strzostw, szczególnie klas niższych, w których też 
szereg zawodników i zawodniczek osiągnęło klasę 
wyższą.

Na wyróżnienie zasłużyli wśród mężczyzn: 
Taedling, Ratajczak Br. i Cichoński (Warta) oraz 
Jarecki (HCP) z klasy I, Durski, Boruszak (Warta), 
Jakubiak (San) oraz Wiśniewski (HCP) z klasy II,

rauzKa, iaiDha, uiaz-c w ----------------- -
Borowiec, Wiśniewska czy Cieślewiczówna lut’ 
Gorzkowska, nie wymieniając mistrzyni Wais- 
Grętkiewicżowej -— to już niemal murowane kan
dydatki olimpijskie. Igrzyska Olimpijskie nęcą — 
______ włmdjnni?j UyUdLKl UiUlipiJSAie. njinycnu
przyczynią się łeż z pewnością do wzmożenia 
intensywności pracy nad sobą naszych zawodni
czek, ale to nie wszystko... PZLA powinien już 
'dzisiaj pomyśleć o zapewnieniu im także w okre
sie zimowym możliwości odpowiedniego treningu 
dla utrzymania kondycji i udoskonalenia techni
ki, wiosną zaś np. zorganizować szereg imprez 
eliminacyjnych w stopniowo dobieranej silniej
szej konkurencji międzynarodowej dla doprowa
dzenia do szczytowej formy na okres samej 
Olimpiady,

Polki umieją walczyć — przekonały nas o tym 
na meczu z Czeszkami i bądźmy przekonani, że 
nie zawiodą nas i w Londynie. Tradycje Wala- 
siewiczówny, Wajsówny, Kwaśniewskiej czy 
Konopackiej, mają, prawo domagać się tego, 
a wyżej wymienione powinny dołożyć do tego 
cały swój zasób wiedzy i doświadczenia.

Na pytanie, jakich wyników oczekiwać może
my od naszych lekkoatletek do końca bieżącego 
sezonu? — odpowiedzielibyśmy: 60 m — 7.6 s. 
(wynik ten uzyskała w roku 1946 Mitanowa), 
100 m — 12.4 s„ 200 m —- 25.8 s., 800 m — 2.24 
min., 80 pł. — 12.4 s., 4X100 m — 50.4 s. (repre
zentacja), skok w dal — 5.30 m, skok wzwyż 
1.50 m, kula — 11.80 in, dysk — 40 m oraz 
oszczep — 39 m.

i

1 Hoff, Gruchot, Fijak (San), Chmielewski (Warta) 
oraz Nowak (HCP) z klasy III, wśród pań nato- 

[ miast w klasie I — Miklasówna (San), Szelągo- 
wioaówna (HCP), Janasikówna (Warta) i Jana- 
sówna (Astra), w kl. II — Nowakówna i Budziń- i 
ska (HCP) oraz w kl. III — Cichońska (Warta) [ 
i Żurkówna (San). Jedyną bodaj niespodzianką ; 
mistrzostw była przegrana Jareckiego na 100 ni 
klasycznym z Cichońskim,

Organizacja mistrzostw, spoczywająca w rękach 
prezesa P.OZP mgra Sroki, wiceprezesa sporto
wego p. Jasińskiego oraz kpt. sportowego p. Si- i 
kory Witolda — bez zarzutu.

Do rozegrania, otok piłki wodnej, pozostały ; 
jeszcze dwie konkurencje w dwóch ostatnich 
klasach: 400 i 1500 m stylem dowolnym.

Poznań dzierży prym w modelarstwie lotniczym
Ośrodek szybownictwa w Kobylnicy był wido

wnią parodniowych rozgrywek o palmę pierw
szeństwa dla młodych modelarzy z całej Polski.

Szeroka przestrzeń lotniska gościła tym razem 
małe, lilipucie (choć co do tego ostatniego słowa 
można by mieć duże zastrzeżenia) samoloty i szy
bowce najrozmaitszych typów. Niespokojne oczy 
instruktorów biegły od stolików sędziowskich w 
niebo badając pogodę. Przyznać trzeba, że poza 
przelotnymi chmurami i krótkotrwałą groźbą de
szczu — przestworza spisały się dobrze. W cjągu 
dwóch dni odbyły się liczne loty z silniczkami, 
na gumie, modeli wodnosamolotów, modeli spe
cjalnych, szybowców bezogonowych, przy czym 
„startowali": juniorzy amatorzy i instruktorzy.

Obserwator nie biorący udziału w zawodach, 
lecż tylko patrzący — po pewnym czasie staje 
się również uczestnikiem emocji młodych pilo
tów — konstruktorów.

Oto np. start piękn. modelu kadłubowego z silnń- 
kiem spalinowym z platformy. Wszystko jak w 
dużym samolocie. Zgrabny, lśniący w słońcu ptak 
powietrzny czeka na znak startowy. „Pilot" za
puszcza śmigło (nie obywa się przy tym bez wy
padków, co prawda‘niegrożnych, np. puszczona w 
ruch ręką grzmotnie „z lekka" w palce. Alie roz
ogniony właściciel nie czuje bólu). Warkot mo
toru zupełnie przypomina motocyklowe „setki". 
I oto po chwili model wybiega z blachy ponad

łąkę lotniska — 1 „idzie" w górę, wśrubowując ; chodnią) otrzymał Poznań za 30 pkt, —.piękną 
się ostrym śmigłem w powietrze. Wszystkie gło- figurę lotnika.
wy idą za nim, śledząc pilnie najdrobniejszy ' Indywidualną za najlepszy wyczyn 
szczegół lotu. Oho — zaczyna „akrobacje"... T_.. 
niespodzianki konstruktorowi, Pętla-lot na ple
cach. Zupełnie jakby rzeczywisty mały pilot sie
dział w kabinie. W pewnym momencie silnik 
przestaje działać — i maszyna wykorzystując 
prądy powietrzne — szybuje. Stoppery w pogo
towiu. Sędziowie muszą uchwycić dokładnie mo
ment lądowania... Dla laika i obserwatora moc 
emocji. Samolot podchodzi do lądowania. Dwóch 
fotografów pędem biegnie na miejsce, gdzie ze
tknie się z ziemią: „Kraksa, panowie, kraksa — 
będzie ciekawe zdjęcie". Rzeczywiście samolot 
uderzył zbyt ostro przodem kadłuba w ziemię i 
„rozłożył się" na 2 części. Zdarza się i to.

W zawodach tiorą udział i bardzo młodzi i 
6tarsi (instruktorzy). Ba, jest nawet zasłużony 
stary modelarz reemigrant z Francji — Degler.

Jego model kadłubowy z silnikiem spalinowym 
jest najładniejszy, a jak precyzyjnie wykonany. 
W czasie lotu zniknął z pola widzenia i dopiero 
długie poszukiwania samochodem i samolotem 
odnalazły go w sitowiu stawu.

Nic dziwnego, że za swój piękny model Degler 
otrzymał nagrodę Dyrekcji Naczelnej Ligi Lot
niczej.

Jak już nam wiadomo zespołową nagrodę (prze-

instruk-
Robi tor Jan Bury (Poznań) ufundowaną przez Elek

trownię Warszawską.
Poznań swe najlepsze wyniki zawdzięcza mo

delom wodnosamolotów i kadłubowców z napę
dem gumowym (Wojniczak), modelom specjal
nym (Control), szybowcom bezogonowym (gdzie 
p. Bury osiągnął czas przelotu 2 min. 24 sek.) 
i motorkowym.

Sport modelarski ma u nas dużą przyszłość 
przed sobą, bo wyników takich^ jak nasze nie 
powstydziłaby się zagranica. A może dane nam 
będzie zmierzyć się z nią już w niedługim czasie?

St. S.

Niezapomniane goale (II)
„Cudowny team" wiedeński zachwycał wtedy 

na wszystkich boiskach Europy. Faworytem spot
kania Anglia—Austria była tu ostatnia. Zwła
szcza, że synowie Albionu nie mieli szczęścia 
do drużyn kontynentu. Może to wina ich i w 
sporcie widocznej splendid isolation. Do ostat
niej chwili obecność Jamesa Drakę na boisku 
stała pod znakiem zapytania. Wtajemniczeni 
twierdzili, że nieporozumienie między „milczą
cym piłkarzem" (tak 
karzem Broomwichem 
obaj koledzy klubowi

Niezliczone tysiące

zwano Drake'a) a bram- 
przybrały taki obrót, że 
postanowili nie grać, 
widzów okalających boi

sko powHało Ustkę profesjonalistów angiel
skich burzą oklasków zwłaszcza, że Drakę 
i Broomwich zgodnie stanęli obok śiebie. Plotka 
rozwiała się, jak dym. A więc zobaczymy naj
lepszego piłkarza wszystkich czasów i boisk.

„James Drakę gra" — poszło po trybunach. 
Ruszają spokojnie Anglicy. Drakę rozdziela 
piłkę idealnymi podaniami. Dziecko musiałoby 
przy nim dobrze grać. ■ i n

W 12 minucie „Wunderteam prowadzi 1:0. 
Bramkę strzelił... kolanem „wirtuoz" Sindelar. 
Broomwich pokładał się ze śmiechu. Dosłownie 
nie mógł się utrzymać z nadmiaru komizmu 
sytuacji w jakiej bramka padła. Jeszcze nie 
przydarzyło mu się skapitulować przed strzałem

Drakę spokojnie pracuje. Sumiennie prowadzi 
całą drużynę, wystawia łączników. Piksowany

i kryty jednym półobrotem strząsa z siebie 
sforę Austriaków, oswobodzony zaś ciągnie do
słownie własny atak na groźne przedpole 
bramki.

Druga połowa. Wynik bez zmian. Drakę prze
bija się, mija obu obrońców i strzałem jak 
z katapulty wyrównuje. Po paru minutach 
z rogu pod bramką wiedeńską idzie pięknie 
dośrodkowany strzał. Drakę bierze piłkę na 
głowę i „z tłumu" o, dziwo „murujących" wie
deńczyków pakuje piłkę bezapelacyjnie w lewy 
górny róg. 2:1.

Jeszcze w parę minut później wyciąga Au
striak piłkę z siatki. James Drakę piekielnym 
wprost strzałem z 30 metrów (!) strzela goala 
jakiego z pewnością już nie zobaczę. Dał więc 
ten cudowny piłkarz pokaz swoich możliwości 
i jak po tym meczu pisano „sam wygrał spot
kanie Anglia—Austria". Sam pokazał „cudowne
mu team'owi" jego własny „austriacki kwa
drans". Przyćmił ten piłkarz wszystkich dotąd 
widzianych. Jak blado wypad! wirtuoz piłki 
Sindeler, gracz, który zachwycał tłumy.

A na trybunie siedzieli czterej piłkarze wło
scy z Piolą na czele, 
z Anglią. Parę tylko 
spotkania. Przyjechali, 
nika. Piola. Musi się 
towarzystwie. Rasowy, 
karz szedł jak czołg, 
obronę dynamicznym „ciągiem".

Wszak czekał ich mecz 
tygodni dzieliło ich od 
by podpatrzeć przeciw- 
znaleźć w tak godnym 
pełen temperamentu pil- 
Silny i wysoki rozbijał 

Nieco chao-

tyczny był sławny z niezwykłej pomysłowości 
w piontowaniu akcji. Był poza tym mistrzem 
przebojów. Pełen wręcz chłopięcej pustoty 
i swawoli obtańcowywał graczy w piłkę, jakby 
przylepioną do nogi. Był nielubiany... przez 
bramkarzy. Bo i ich obtańcowywał. Nie udało 
mu się to tylko w Londynie. Zastępował go 
Drakę. Piola nie mógł przez niego przejść.

Tymczasem do plejady wielkich piłkarzy 
wchodzi fenomen piłkarski, 17-letni Zeki, lewo- 
skrzydłowy z Konstantynopola. Nad Bosforem 
pokazał się gracz niezwykły. Strzelał bramki... 
z rogu. Strzelał często murowane bramki i 40 
metrów. Na meczu z Jugosławią w Zagrzebiu 
(remis 2:2). Zeki młodziutki i niepozorny strze
lił obie bramki z nieprawdopodobnego kąta. 
W ciągu jednego roku — jak pisało o tym nie
mieckie pismo sportowe „Der Fussball" Zeki 
strzelił 96 goali. Postrach piłkarzy „woda w ko
lanie" wypędziła go z boiska po tylko 4 la
tach uprawianego sportu. Niezapomniane goale. 
Tak dużo ich. 1 kilku jeszcze jest graczy, o któ
rych wspomnę.

Lecz zanim do nich powrócę, wspomnieć mu
szę o bramce, jakiej w Polsce już nigdy potem 
nie widziałem. Była to bramka „warciarza" 
Danielaka na meczu w Warszawie przeciwko 
Legii. Rok — zdaje mi się 1935. Z 30 paru me
trów wysłana bomba wepchnęła bramkarza do 
bramki. Nam się zdawało, jakby przez boisko 
przeszedł błyskawiczny prąd powietrza.

Bramka, jakiej nie powstydziłby się dr larosi, 
Brain, Winkler i ci, o których jeszcze napiszę

Tad. H. Nowak

Wierkiewicz
startuje w biegu ulicznym KSMM

Przypominamy, że z dniem 15 lipca upływa 
termin zgłoszeń do biegu ulicznego, który od
będzie się we wtorek, dnia 22 bm. (święto Od
rodzenia Państwa Polskiego) o godz. 12 — or
ganizowany przez Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej w ramach 10-lecia istnienia 
Oddziału.

Do biegu zgłosiło się ponad 30 zawodników 
z Wierkiewiczem, Płotkowiakiem i KozeTą na 
czele.

Zbiórka zawodników na godzinę przed rozpo
częciem biegu w salce parafialnej przy kościele 
Chrystusa Odkupiciela.

W biegu obowiązują przepisy Polskiego Zwią
zku Lekkoatletycznego.

Dalsze zgłoszenia przyjmuje drh Wiatr Stefan, 
Poznań 14, ul. Powidzka 3.

Wyścigi motocyklowe w Koninie
Motoklub Unia Poznań — Oddział w Koninie 

urządza w niedzielę 20 bm. drugi Wielki Raid 
Motocyklowy o mistrzostwo powiatu konińskie
go na trasie Konin — Słupca — Kleczew — Śle
sin — Sompolno — Koło — Turek — Rychwał — 
Staremiasto — Sławsk — Rumin — Konin — 
168 km. Zgłoszenia przyjmuje przewodniczący 
komisji sportowej C. Słomczyński, Konin, ul. 
Armii Czerwonej 12, te!. 110.

Zgłoszenia w perwszym terminie do 14 bm., 
w drugim terminie do 19 bm.

LESZNO
W ostatnim czasie bardzo ożywioną działalność 

wykazuje nowopowstały Klub Sportowy „Ubez- 
pieczeniowiec" Leszno. Do ostatnich sukcesów 
tego klubu zaliczamy mecze: KS Ubezpieczenio- 
wiec — PKP T 06 Leszno 6:0, KS ULezpieczemo- 
wiec — PKP Parowozownia 2:0, KS Ubezpieczę- 
niowiec — KS MEFAZA 6:0.

KOMUNIKATY
Sekcja tenisowa K. S. „Warta" zawiadamia wszystkich swych 

członków i sympatyków, ie trenmęi rozpoczynają się dnia 
16 bm. Zebranie informacyjne odbędzie się w dniu 16 bm. 
o Rodź. 18 w lokalu klubowym przy ul. Rolnej 35.
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